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Działałem w 
pełnitem funkcję 
wódcy grupy 
,,Zbigniewa". 

w 
konspiracji, 

zastępcy do
dywersyjnej 

Był spokojny, cichy, lecz 
jakiś smutny wieczór 23 lip
ra 1943 r. Siedzieliśmy w trój
kę na polanie: Antek Biela, 
Władek Matulski i ja. Byliś
my niewyspani, zmęczeni. 
Pn:ecież nie mogliśmy sypiać 
w domach rodzinnych w oba
wie przed aresztowaniem i w 
najlepszym przypadku zsyłką 
na roboty_ do Niemiec: Mie
liśmy także informacje, że 
okupant przygotowuje jakąś 
akcję w Sułkowicach. Jednak 
zdecydowałem się: 
- Koledzy, idę spać do domu, 
muszę się wreszcie porządnie 
wyspać. 
- Idź, ale uważaj, bo wiesz, 
co nam sułkowianie donieśli 
o Niemcach. 

I poszedłem. Sypiałem w od
dzielnej izbie, w której okno 
nie było zamykane, po prostu 
żeby nie budzić rodzeństwa, 
kiedy wchodziłem czasem w 
nocy do domu. Zasnąłem oczy
wiście z miejsca w skromnym, 
ale przecież wygodniejszym 
miejscu niż kopa siana, stodo
ła czy szopa. 
- Józek, wstawaj, uciekaj! 
- słyszę naraz głos Mamy. -
Coś złego ·dzieje się w Sułko
wicach, wszędzie pełno poli
cji hitlerowskiej. 
Pierwszym moim odrui;:hem 
było spojrzenie w okno. Pat
rzę, a w ogródku stoi furman
ka z drzewem. 
- Co wy tu robicie? - py
tam chłopa. 
- Panie, przecież całe Sułko
wice są otoczone przez Niem
ców, kazali mi zawrócić, bo 
jechałem z drzewem do Kra
kowa i zjechać gdzieś w bok. 
Zrozumiałem wtedy, że nad
szedł ten dzień, którego oba
wialiśmy się najbardziej. 
W domu zrobił się ruch, młod
sze rodzeństwo się przebudzi
ło, a Mama powtarza: 
- Józek, uciekaj. 
Ale gdzie tu uciekać, gdzie 
jest wolna przestrzeń, żeby 
się przedos·tać do lasów koło 
Jastrzębi? Wołam na brata 
Staszka, który chodzi co r·a
no koło Ptasznicy do roboty 
w kużni na „Hajdowym Brze
gu". 
- Staszek, 1

idź do kuźni, a jak 
się zorientujesz, że jest gdzieś 
wolne przejście, to wróć i .daj 
mi znać. 
Staszek ubrał się i poszedł. 
Naraz Mama przypomniała 
sobie, iż w domu jest mąka, 
bo miała rano piec chleb. 
Łapię więc za słomianki. (po 
naszemu „łopołki") z mąką 
i biegnę na pole za domem, 
by ie schować, gdy nagle sły
szę: 
- Halt! Ręce do góry! 
Podchodzi dosyć młody Nie
miec w hełmie, z wymierzo
nym pistoletem maszynowym 
i mówi do mnie po polsku: 
- Co tam schowałeś? 
- Proszę pana, mąkę, bo Ma-

. ma miała upiec chleb. 
. - Weź tę mąkę, bo my dziś 
nie szukamy młynków i mąki, 
ale broni. 
Wróciłem do domu, a- Staszka 
nie widać. Co dalej robić? 
Zaraz koło naszego domu stała 
kuźnia Michała Stokłosy. Mi
chał szybko ją otworzył, ko
wale się zbiegli; razem rozpa
liliśmy ognisko i dalej szybko 
pracować. Już wtenczas było 
widno, gdzieś około szóstej. 
Pełno Niemców wszędzie się 
kręciło i obserwowało. W pew
nym momencie Michał krzy
czy: 
- Józek, Staszka prowadzą! 
Wybiegam, patrzę, brata z pod
niesionymi rękami · eskortuje 

• • 
rocznicę 
dwóch hitlerowców. Nie wiem 
do dzisiaj, czym się kierowa
łem, chyba instynktem. Krzy
czę: 
- Stop! To mój brat, również 
pracuje w kuźni i produkuje 
dla was. (Co wtedy można 
było mówić, trzeba było opo
wiadać byle co, żeby tylko 
brata ratować). O dziwo Niem
cy zatrzymali się i słuchają. 
Ja znałem trochę niemiecki 
i tłumaczę jak mogę, że my 
uczciwie pracujemy, nasz Oj
ciec . jest w Rzeszy, kuźnia 
zareJestrowana, bo ma numer 
nad drzwiami itd. 

Niemcy patrzą, kuźnia rze
czywiście ma nr, my przy 
kowadłach ciężko pracujemy 
może coś w tym jest? Kt� 
żył w czasie okupacji, to dos
konale wie, jak się nieraz 

, Niemców „robiło w konia". 
Niemcy to doskonali organiza
torzy, ale wyobraźnia dosyć 
mała i b. wolrie myślenie. 

Z tym numerem na kuźni 
to była cała heca: Stokłosa 
lubił żarty. Po prostu jakiś 
samochód zgubił nr rejestra
cyjny, Michał go znalazł, za
brał i przybił nad drzwiami 
kuźni, tak dla żartu. 

I to,może ocaliło życie mo
jemu 18-letniemu bratu a w 
najlepszym wypadku i'.ichro
niło od obozu? Niemcy go 
puścili. 

Weszliśmy z powrotem do 
kuźni i pracujemy bardzo 
żwawo, Niemcy przyglądają 
się z - ciekawością, jak nam 
sprawnie robota idzie. Aż tu 
przylatuje inna grupa hitle
rowców, przerywa nam pracę 
i każe dołączyć do kolumny 
mieszkańców "dolnej części 
Sułkowic prowadzonych szosą 
od Zielonej w stronę rynku. 
Wszyscy mieszkacy, starzy, 
chorzy, kobiety, dzieci musieli 
opuścić domy, zostawiając je 
otwarte i dołączyć do kolum
ny., Niesamowity widok: ca
łą szosą posuwa się tłum lu
dzi, płaczące kobiety, dzieci 
z przerażeniem w oczach, 
a wokół kroczy kordon uzbro
jonych po zęby żołdaków. My 
też dołączyliśmy i maszeruje
my ku przeznaczeniu. Kiedy 
dochodzimy do rynku, słyszy
my przeraźliwe krzyki, jęki, 
wrzaski, dochodzące zza szko
ły. O tym najtragiczniejszym 
miejscu pacyfikacji piszę da
lej. Po dojściu do tzw. ,,byd
mężczyzn leżących w rzędach 
twarzą do ziemi, obok w zbi
lej. Po dojściu do tzw. ,,Byd
lęcego Rynku" zobaczyliśmy 
z dziećmi. Oczywiście maleń
stwa płakały głodne, płakały 
też matki, co oprócz szwargotu 
i przekleństw Niemców stwa-
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rzało niesamowitą atmosferę, 
podobną chyba do opisu piekła 
Dantego. 

Z naszej kolumny również 
kobiety i dzieci zostały od
łączone, a my położyliśmy się 
jeden obok drugiego w rów
niutkich . rzędach - zgodnie 
z niemiecką pedanterią, twa
rzą do ziemi i wyciągniętymi 
przed siebie rękami. Nie było 
mowy o spojrzeniu w bok czy 
podniesieniu głowy, zaraz spa
dały razy, bo Niemcy z gruby
mi kijami przechodzili wśród 
leżących - pilnowali porząd
ku. Ale jednak szeptem poro
zumiewaliśmy się między so
bą dochodząc· do wniosku, że 
prawdopodobnie. będzie dzie
siątkowanie mężczyzn. Zresz
tą faszyści to oficjalnie oznaj
mili, że zostaniemy zdziesiąt
kowani, jeśli znajdą broń w 
Sułkowicach. Ostrzegli nas, że 
będą wyczytywać nazwiska 
z listy i kto nie zgłosi się, 
a będzie na miejscu, to go 
rozstrzelają wraz z sąsiadami 
z lewej oraz prawej strony. 

W pewnej chwili Niemcy 
przywlekli potwornie skato
wanego sołtysa naszej miej
scowości Józefa Latonia, rzu
cili bezwładnego blisko szosy, 
później Go zabrali do katowni 
w plebańskiej stodole. 

Około 10-tej rozpoczęto 
wyczytywać nazwiska z' listy, 
wyczytani pod eskortą zostali 
odesłani do głównego sztabu 
pacyfikacyjnego w rynku. 
Potem nastąpiło sprawdzanie 
tożsamości wszystkich męż
czyzn. Rozkazar. o, by zastępca 
sołtysa - organista Jan Mos
kal, oczywiście w towarzystwie 
gestapowców, identyfikował 
kontrolowanych. Wyglądało to 
tak: Na podstawie kenkarty 

. trzymanej w ręku przez kon- · 
trolowanego, organista mówił, 
że zna go osobiście, to miesz
kaniec, Sułkowic, nie był na 
liście. Pan Moskal, gorący 
pairiota, bardzo sprawiedliwy, 
uczciwy człowiek wywiązał 
się z tej funkcji w stosunku do 
nas należycie, a była to funk
cja grożąca Mu utratą życia. 

Koło 1. po południu usłysze
liśmy pojedyncze strzały od 
strony rynku. Prawie każdy 
się domyślał, że tam niejeden 
z naszych znajomych rozstaje 
się z życiem. 

W dalszym ciągu, z niepew
ności zapomniawszy o głodzie 
i pragnieniu, czekaliśmy na 
wypęłnienie naszego losu. 
W godzinach popołudniowych 
najwyższy rangą gestapowiec 
w asyście tłumacza i grupy 
żandarmów oznajmił, że na 
nasze szczęście broni w Sułko
wicach nie znaleziono, nie bę-

dziemy dziesiątkowani, zosta-
niemy zwolnieni, ale musimy Kolejna sesja Rady odbyła 
złożyć przysięgę na wierność się 17 lipca w świetlicy OSP 
Fuhrerowi i Rzeszy-. Szeptaliś- Sułkowice, rozpoczynając tym 
my różne słowa, a bliżej sto- samym cykl sesji wyjazdo

jący musieli głośno powtarzać wych, który jest planowany 
za tłumaczem słowa przysię- w każdej miejscowości. 
gi. Czy ważna, pod przymu- Wiele uwagi poświęcili rad
sem _ oczywiście nie! Gesta- ni sprawozdaniu z wykonania 
powiec na koniec zobowiązał budżetu za I półrocze b.r. 
wszystkich mieszkańców, iż Wiadomo, że sprawy finanso
do 14 dni mają doprowadzić we naśzej gminy nie są za
tych z listy, których nie zna- dawalające. 
leziono, bo inaczej nastąpią Rada podjęła uchwałę o 
represje. zwiększeniu kredytu celem 

Smutno wspominać, ale jed- sfinansowania prac wykoń
nak znalazło się w naszej spo- czeniowych przy szkole w 
łeczności kilku odszczepień- Krzywaczce, aby ukończyć tę 
ców. Pamiętam, jak przewo- inwestycję na 1. IX. 1990 r. 
zili zaraz po pacyfikacji Kolejno w czasie dyskusji 

do gestapo w Izdeb- zgłoszono istotne problemy 
niku złapanego w lasach nurtujące społeczeństwo, jak 
Gościbi Władka Matulskiego. sprawy handlu, rolnictwa, pła
Był przywiązany do drabinek nu zagospodarowania przes
wozu, z potłuczoną głową, za- trzennego i in. 
wiązanym okiem, prawdopo- Ustalono, że przewodniczący, 
dobnie wybitym. ·Więcej Wład- jego zastępca i Zarząd Rady 
ka nie zobaczyłem. opracują wkrótce, biorąc pod 

Kiedy nas Niemcy puścili uwagę głosy dyskutantów, ra
z „Bydlęcego Rynku", zobaczy- .mowy program Rady na II 
łem, jak. ładowano na cięża- półrocze 1990 r. 
rówki i. wywożono (do obozu Następnie powołano zespół 
karnego w Płaszowie) 64 suł- opiniujący zgłaszane kandy
kowiczan i harbutowiczan. datury na ławników sądowych 

:Wracam teraz do najtrag1.cz- i członków kolegium d.s. wy

·-niejszego miejsca pacyfikacji kroczeń. 

_ stodół plebańskich. Już od Rada podjęła dwie uchwały 
4. rano, po obstawieniu całych o zamianie nieruchomości 
Sułkowic Niemcy wg listy wy- gruntowych; jedna dotyczyła 
ciągali z domów osoby podej- Biertowic, druga - Krzywacz
rzane i odstawiali na plac za ki. 
szkołą. Według opowiadań Na zakończenie radni wy
naocznych świadków, naj- brali przewodniczących sta

pierw odbywało się przesłu- łych komisji: 

chanie połączone z okrutnym Jan Magiera - Komisja bud
biciem zawieszonego u belki żetu i finansów; Janusz Szew

stodoły skazańca. Bezwładne- czyk - rolnictwa, leśnictwa 
go spuszczali oprawcy na kle- i ochrony środowiska; Alek

pisko i zaciągali na plac. Tym, sandra Korpal - oświaty, kul
którym zaznaczyli na plecach tury, sportu i turystyki; Józefa 

krzyż, strzałem w tył głowy Dunaj - zdrowia, opieki spo
kończyli męczeński żywot. Za- łecznej i spraw socjalnych; 
cytuję teraz fragment z „Kro- Jan Hódurek - bezpiec:i;ństwa 
niki OSP", opracowanej przeze publicznego i przeciwpożaro
mnie na stulecie Straży Po- wego; Jan Kublik - rozwoju 
żarnej w Sułkowicach: gospodarczego i przestrzenne-

,,Po dokonanej masakrze go. Nie wybrano przew. Ko
przez Niemców druhowie OSP misji rewizyjnej. Powiększono 
zostali zabrani z „Bydlęcego skład Komisji inwentaryza
Rynku", oczywiście myśleli, że cyjnej o trzy osoby. 
na rozstrzelanie, ale okupant W sesji uczestniczyli rów
użył ich do wykopania zbio- nież: ks. proboszcz Sułkowic 
rowej mogiły na Zagumniu oraz przedstawiciele miejsco
i pogrzebania zabitych. Zma- wych zakładów pracy i insty
sakrowane ciała pomordowa- tucji. Mimo komunikatów 
nych druhowie układali na' o sesji inni mieszkańcy nie 
wóz plebański i ciągnąc go wzięli w niej udziału. 
sobą, przewieźli do mogiły. Ta Maria SADZIK 
makrabryczna praca odbywa-
ła się w niesamowitej sc;ene
rii. Wśród wrzasków, prze
kleństw, bicia, w każdej chwi
li spodziewając się śmierci\ 
ciągnęli i pchali wóz ocieka
jący krwią, układając później 
ciała w zbiorowej mogile". 

Rzemiosło 
Zrzeszenie Rzemieślników w 

m1esc1e i gminie Sułkowice 
liczy blisko 200 członkó-w. 

W pacyfikacji zostało zamęczonych i dobitych strzałami 26 mieszkańców 

Sułkowic i Harbutowic: 

• Rzecz jasna przeważają kowa
le i ślusarze) aczkolwiek nie 
brakuje innych branż. 

Wi0domo, jaka jest obecnie 
sytuacja go.spodarcza w Pol
sce. I nam ona dotkliwie dala 
się we znaki. Niektórzy zam
knęli swe warsztaty, inni ma
ją peŁne magazyny nie spne
danych wyrobów. Dlaczego? 
Brak zbytu, chociaż nasz to
war konkuruje i jakością, 
i ceną z produkcją zakładów 
państwowych albo spółdziel
czych .. Czy jednak załamaliś
my ręce, narzekaliśmy, jedliś
my „kuroniówki"? Nie, na to 
nie pozwala nam nie tylko sy
tuacja rodzinna, co nade 
wszystkio honor, który wszcze
pili nam przodkowie, honor 
mistrza-rzemieślnika słukowi
ckiego! Aby podnieść prestiż 
naszego rzemiosła, przedsta
wimy burmistrzowi i Radzie 
GiM na najbliższym zebraniu 
w niedzielę - 29 VII, godz. 
10.00 swoje propo
zycje i trudności. Zaintereso-

1. Bargieł Julian ...:... lat 24 14. Latoń Jan - lat 49 

I 2. Bargieł Władysław - lat 23 15. Piechota Jan - lat 44 
3. Bernecki Tadeusz - lat 32 16. Postawa Jan - lat 46 
4. Biela Bronisław - lat 23 17 Postawa Stanisław - lat 32 
5. Budzoń Józef - lat 46 18. Pułka Stefan lat 23 
6. Hyrlicki Franciszeli - lat 41 19. Rusin Adam lat 30 
1. Jończyk Franciszek - lat 41 20. Starzyk Zygmunt - lat 29 
8. Kiebzak Feliks - lat 56 21. Stokłosa Jan - lat 26 
9. Kiebzak Stefan - lat 20 22. Stopka Franciszek - lat 30 

10. Kluzik It:uol - lat 57 23. Szczepaniak Stefan - lat 31 
11. Krupa Antc;mi - lat 24 24. Szczepaniak Roman - lat 29 
12. Latoń Józef (sołtys) - lat 56 25. Twardosz Józef - lat 41 

I 
13. Latoń Józef - lat 24 26. Żyłowska Brygida - lat 31 

Nie zapomnimy o ofiarach pacyfikacji, nie zapomnimy daty 24 lipca 1943 roku. 

Józef SOCHA Ciąg dalszy na str. 3 

�-
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Sułkowice wczoraj i dziś „GOŚC IB IA" nadal w l i dze m iędzywojewódzkiej 
. . . . . , • h k . h? · . 15 lipca odqył się pierwszy A teraz (zastrzegam, że su-Czy sułkowiczanie winni zapomniec o swoic orzeniac • mecz barażowy o wolne biektywna) ocena gry naszych Jest to pytanie, które zadaję sową szko,lę ludową, i stosun- i poczucie godności sułkcwic- miejsce w lidze makroregio- zawodników. sobie od ponad 18 lat, od kie- kowo, jak na owe c:zasy, nie- kiego ko,wala, nalnej między „Gościbią" Bramkarz Marek Sliwa pody to na stałe powróciłam na złe drogi, znaczną ilość skle- Iluż młodych ludzi odeszło z a „Wawelem" Kraków. Wynik pełnił kilka błędów, lecz się rodzinną ziemię. Cieszę się, że pów i kilka ZJakładów gastr-o- Sułkowic, wstydząc się meJa 2 : 1 dla „Gościbi". Sędziował zrehabilitował obroną strzału 

wreszcie na łamach lokalnej nomicznych. Miejscowa gospo- ko swego kowalska-rolniczego R. Rębilas z Krakowa. w sytuacji sam na sam w 75 gazety mogę podzieli.ć się z ·da była miejscem to-warzys- pochodzenia, uciekając od tru- ,,Gościbia" : Śliwa r Socha (od min. Janusz Socha dobrze raczytelnikami swoimi przemy- kich spotkań kowali i rolni- dnych warunków życia, a 50 min. Mateja), Biela, Łaski, dził sobie na obronie, ten młośleniami. ków, była swego rodzaju „kuź- wzbraniając się przed podję- Twardosz Profic, Bylica, dy piłkarz ma· duże perspek-Wiadomo, że historyczne za- nią" myśli obywatelskiej . Po- ciem walki' o ich poprawę !? Frosztęga (od 50 min. Gar- tywy. Tadeusz Biela jak zwyk-pisy dotyczące Sułkowic się- wstałe Kółk,o Rolnicze oprócz Nie czas teraz przerzucać wi- bień), Malina - -Stokłosa, Go- le jest ostoją defensywy. Ed: gają XIV wieku. śledząc prze- podstawowej dział;;ilno-ści pro- nę na niekorzystne układy dzik. wardówi Łaskiemu przytrafikazy dotyczące historii naszej wadziło szkolenie w zakresie 45-lecia powojennego. Ale Już w 1 min. Tadek Godzik ło się kilka kiksów, które miejscowości można przekonać oświaty rolniczej, a zrzeszeni czas przypomnieć sobie, że na- atakuje ostro, sędzia reaguje szczęśliwie naprawiał. Bogdan się że niełatwy był żywot w Społce Kowalskiej kowale si pradziadowie walczyli o do- na rozpaczliwy krzyk obrońcy Twardosz nie wracał na czas mi�szkiańców zajmujących się działali na rzecz poprawy bro Sułkowic w jeszcze gor- krakowskiego i gwiżdże faula. do obrony, stąd luka na lewej rolnictwem lub kowalstwem. prywatnego rzem�osła. Przy szych warunkach - wtedy „Gościbia" atakuje. Mamy stronie, skąd „Wawel" zwykle Zawsze jednak przebij ała w Straży Pożarnej działała dobra gdy Polski nie było na mapie rzut wolny z ok. 40 m, potem atakował. Kazimierz Profic nich świadomość osobistej orkiestra. Była na miejsc u świata - a osiągnęli tak wie- korner - dobra centra Janka grał zbyt jednostronnie, prze-
wartości i godności. biblioteka publiczna i teatr le. Maliny, lecz Godzik mija się ciez dysponuje on silnym Już w najdawniejsz.ych cza- amatorski. \Vybudowano ruż- Więc - my - lieraz - w z piłką. Drugi korner. Bram- strzałem, więc powinien się sach poddaństwa sułkowiccy nię, postawiono 1ata,rnie uli- wolnej Polsce - wzorem na- karz wybiega, Czesiek Bylica ustawiać tuż przed polem karchłopi mocno upominali się o czne, przepr,owadZJono rynszto- szych. pr;zodków stańmy do, nie zauważył jednak, że bram- nym. Marek Frosztęga nil'!celswoje prawa . Korzystając ze ki, a· o,rganizo-wane na mocy wspólnej · pracy, wspólnego ka pusta, podaje do Jaśka nie podawał piłkę, dlatego sprzyjających przemian w uzyskanego prawa jarmarki działania, dla wspólnego do- Stokłosy i . . .  nic. W 8 min. słusznie wymienił go ·trener XIX wieku wywalczyli sobie ściągały licznych kupców. By- bra. Twórzmy spółki, jeśli nie dośrodkowuje Malina, ale Sto- na pracowitego Wiesława Garrozszerżeni� praw politycz- ły także od wieków Sułkowice kowalskie to inne - rzemie- kłosa główkuje ponad bramkę: hienia. Czesław Bylica haronych i ugruntowali swoją po- pa•rafią. ślnicze. Niech r,ozwijają się tak T�raz zaczyna się atak „Wa- wal na całym boisku, a takie zycję na roli otrzymanej dro- Niewiele miejscowości mogło- jak przed laty Spółka Kowal- welu", wrzut na szesnastkę. wykonanie karnego to majgą uwłaszczenia gruntów pań- poszczycić się takimi o,iągnię- ska, niech służy sułkowickie- Dlaczego Marek Śliwa wybie- stersztyk. Jan Malina rzadko szczyźnianych. Równocześnie ciami. Nic więc dziwneg,o, że mu rolnictwu i dobru ogól- ga? ! Zostaje przelobowany po decydował się na solowe rajdy, 
walczyli o swoje prawa kowa- ówczesny wójt rozpoczął sta- nemu. Podnośmy naszą wie- ewidentnym swym błędzie po których mógłby celnie dole. Pokonując opm·y władz au- rania o przemianowanie Sul- dzę i kulturę szanując i roz- i jest O : I. Nasi pospuszczali środkować. Po przerwie zasto-striackich, założyli Spółkę Ko- kawie na miasto. · wijając miejscowe możliwości głowy, na szczęście trener pował ataki wojskowych su-
walską i Państwową Szkołę kształcenia. Idźmy w ślady Marian Nędza krzyczy, by nące lewą stroną. Jan Stokło-Dzisiaj u schyłku XX wieku Kowalską. Stało, się to dzięki tych sułkowiczan, którzy, jeśli grać, nie poddawać się. ,,Wa- sa pieczołowicie pilnowany nie są Sułko,wice miastem. Ale 

h aktywnej i przyszłościowo za- ,,poszli. w świat", to jedynie wel" przeprowadza szybkie mógł wykazać w pełni swoic czy przez te lata z.robiliśmy krojonej działalności sułkowi- po to, by rozsławiać imię Suł- kontry i tylko słupek nas ra- strzeleckich możliwości. Bram-dla środowiska coś więcej niż czan będących u steru ówcze- nasi kowic i służyć im z dala po- tuje od straty gola. Sułkowi- ka zdobyta główką - znako-snej władzy miejscowej. 
wie, .. ? 

dziadowie, pradziada- mocą. Dążymy do tego, by w czanie szybko się otrząsnęli mita!  Tadeusz Godzik zarobił 
Tak rozpoczął się dla Sułka- nowe stulecie każdy sułkowi- i walczą. Kilka razy Stokłosa karnego i wciąż toczył nie-

wie okres pewnego rozkwitu, Powie ktoś: ,,Tak. Mamy mu- czanin wszedł dumn.y ze swe- główkuje nieskutecznie, a Go- ustanne boje z twardymi obdążenia do poprawy bytu, two- 11owane domy, asfaltową dro- go pochodzenia i wykształce- dzik walczy jak lew przeciwko rońcami krakowskimi. Jaro-. rzenia własnej kultury. gę, energię elektryczną". Zgo,- nia, dumny ze swego miasta, rosłym obrońcom krakowskim. sław Mateja wniósł w grę Dzięki aktywnej współpracy da, mamy. Ale je5t to nie tyle jego, kultury i tradycji. Jest 25 min. meczu. W dosko- wiele żywiołowości i młodzień-m1eJscowej władzy i społe- nasza zasługa, ile ogólnoświa- A warunki ku temu są - nałej sytuacji znajduje się czego wigoru. czeństwa na przełomie XIX towy postęp techniczny, za trzeba tylko CHCIEC! Malina lecz strzela . . . ,,Panu „Gościbia" grała • bardzo i XX wieku znane były S"uł- którym i tak pozostajemy w Aleksandra KORPAL Bogu 'w okno". Nasi nadal ambitnie, jednak wyraźnie było kowice z szeroko rozwiniętego tyle. P.S. przeważają, często strzelają, widać zaległości treningowe przemysłu metalowego, ornz ze Zastanówmy się natomiast, Mam nadzieję, że mój arty- a wojskowi grają na czas - u prawie wszystkich zawodniszkoły kowalski2j, do której gdzie podziała się na,sza kul- kuł zachęci tych, którym bli- obrazek z Mundialu, więc sę- ków, czemu się nie należy uczęszczali uczniowie prawie tura i tradycja? skie są kultura i tradycja dzia słusznie pokazuje żółtą dziwić. z całej Galicji, a absol- Tak jak znikły z naszego pej- Sułkowic, do umieszczenia na kartkę zawodnikowi _z nr. 7 
wenci byli poszukiwany- zażu zabytkowe kużnie, hi- łamach lokalnej gazety swoich (Kursa). ,,Wawel" przeprawami przez krajowy prze- storyczny ko-ściół (nie mówiąc przemyśleń na temat ludzi dza akcje lewą stroną.Tam na mysł fachowcami. Posiadały o budynku Szkoły K•owalskiej, godnych naśladowania - i zda- szczęście Janusz Socha z potakże Sułkowice pocztę, pcste- w którym mogło być muze- rzeó z historii naszego miasta. mocą Maliny znakomicie sobie runek żandarmerii, czterckla- urn), tak znikły duma rolnika 1 · Al. , KORPAL radzą. Podoba się licznym ki-
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bicom gra Sochy. Krakowianie 
im. Raciborskiego w Harbutowicach }: · �;1!�
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Bogdan Twardosz bez wspar-

n ia e S i amien W U ni U cia Marka Frosztęgi nie może 
sobie dać rady. I znów słupek 

po niefortunnej interwencji 
Śliwy! Wreszcie koniec pierw
szej, emocjonującej polowy. 

Atrakcjami turystycznymi 
w naszej okolicy są bez wąt
pienia cisy w Harbutowicach 
oraz Diabelski Kamień w Rud
niku .. Wielu z Was nie widzia
ło tych pomników przyrody, 
niektórzy pytali, jak tam dojść, 
dlatego . podaję dwie trasy: 
trudniejszą za .szlakami turys
tycznymi i łatwiejszą. 

Aby zobaczyć cisy, należy 
dojechać (dojść) do pomnika 
·księcia Sanguszki, który znaj
duje się obok szosy drugo
rzędnej łączącej Harbutowice 
z Falezą. Po prawej stronie 
zobaczymy piękne domki let
niskowe, a wśród nich śliczny 
budyneczek z kapliczką kra
kowskiego „Hospicjum". Stąd 
też podziwiamy malowniczy 
krajobraz, np. widać pasmo 
Babiej Góry. Od pomnika 
prowadzi szlak niebieski przez 
rolę Halabówkę. Ale uwaga! 
Po kwadransie musimy na 
początku Ruskówki wybrać 
czarny szlak wiodący przez 
lasek do Chodnikowa, gdzie 
rosną trzy cisy. Odkrył ie na 
początku XX w. profesor Uni
wersytetu Jagiellońskiego, bo
tanik, Marian Raciborski. Żył 
w latach 1863-1917 i był jed
nym z" pionierów ochrony 
przyrody w Polsce. Wydźwig
nął podupadły ogród botanicz
ny w Krakowie .. Wg przyrod.
ników najstarszy cis liczy 1000 
lat ! Jest ogrodzony drewnia
nym płotkiem z tabliczką in-

Biertowice ·• 

l 

Według urzędowego spisu 
miejscowości są tylko nasze 
jedyne Biertowice i Krzywacz
ka w Polsce ! 

Harbutowice znajdziemy też 
k. Skoczowa - woj. bielskie 
oraz w Białostockiem. 

Rudnik to nazwa 2 miast 

w Zamojskiem i Katowickiem. 
Rudników - wsi jest aż 18: 

po 3 - woj. lubelskie, sied-

formacyjną, rośnie koło domu 
państwa Golonków. W Polsce 
cisy objęto ścisłą ochroną, po
nieważ są gatunkiem ginącym, 
od dawien dawna użytkowa
nym ze wzgl. na bardzo cen
ne drewno - czenyonawe, trwa
łe, ciężkie, twarde i elastycz
ne. Mają szarowiśniową korę, 
łuszczącą się płatami, igły 
płaskie, ciemnozielone, na
siona czarne. 
Trasa łatwiejsza biegnie od 
szkoły w Harbutowicach szosą 
na południe 100 m. Skręcamy 
w lewo na drogę do Bieńków
ki. Idziemy 800 m i znów w 

lewo wchodzimy na polną 
drogę koło Kijówki. Stąd 
jeszcze 15-minutowa wędrów
ka na Chodników. Można rów
nież dojechać do Kijówki. · 

Jeżeli moje informacje by
łyby niewystarczające, to w 

takim zabudowanym terenie 
radzę : ,,Koniec języka za prze
wodnika". 

Trudniejsze dojście do Dia
belskiego Kamienia (na mapie 
turystycznej nazwany Diablim) 
prowadzi od sułkowickiego 
rynku, obok stadionu „Gości
bi" do Dalina, bez przerwy 
żółtym szlakiem. Po półgo
dzinnym marszu dochodzimy 
na skraj lasu, gdzie skosztu
jemy b. smacznej wody z uję
cia „śrutowiec". Teraz zaczyna 

się strome podejście (dwa ko
lejne na szczęście łagodniej
sze) na szczyt . Pisanej. Trzeba 

uważnie śledzić szlak, bo po 
trzecim wzniesieniu (10 min. 
drogi) przybito do drzewa 

strzałki, jednak niezbyt wi
doczne. Zgodnie ze wskazówką 
skręcamy na północ i po 15 
min. dochodzimy do niewiel
kiego wzniesienia z niskimi 
brzózkami. Wreszcie ukazuje 
się nam Diabelski Kamień, 
a raczej dwa kamienie. Jeden 
niezbyt wysoki, ale długi, dru
gi natomiast sterczy wysoko 
w niebo. Szkoda, że otoczenie 
jest brudne: masa śmieci, 
szkła, . pozostałości po ognis
kach (w lesie !). Także pseudo
turyści wyryli swe nazwiska 

w kamieniu. Może rudniccy 
ucźniowie uporządkują ten te
ren? Cała trasa urzekająca, 
bez liku krzewów malinowych 
ozdobionych owocami, zatem 
gratka dla zbieraczy i smako-
szów. 

Łatwiejsza droga. Wysiada
my z pojazdu koło starego 
kościółka w Rudniku i wędru
jemy na południe polną dróż
ką między Blakówką a Ło
patówką. Po pół godz. docie
ramy do skraju lasu, potem 
nadal prosto pod górę (ok. 
200 m) dojdziemy do Diabel
skiego Kamienia. Powrót pla
nujemy żółtym szlakiem (pa
miętać o rozwidleniu) do Suł
kowic. 
Życzę przyjemnych w.ędrówek. 

Po przerwie Bylica w 2 min. 
mija się z piłką po wspania
łym podaniu Tadka Bieli. 
Wkrótce potem trener dokonu
je zmian. Za zmęczonego 
Frosztęgę - Wiesiek Garbień, 
a za Sochę , którego żegnają 
kibice brawami, wbiega Jarek 

Mateja. Następuje roszada: 
Malina zajmuje pozycję pra
wego obrońcy, Garbień w po
mocy, Mateja do · ataku. 
I właśnie Mateja wślizgiem 
zyskuje rzut rożny. Cudnie 
dośrodkowuje Garbień, wspa
niała główka Stokłosy i gol! ! !  
Wreszcie 1 :  1 .  Naszym się te
raz lepiej gra. Dobrze rozgry
wa Garbień - po jego poda
niach kilka razy Godzik, Sto
kłosa i Mateja wychodzą na 

pozycje strzeleckie. W 63 min. 
do crossowego podania docho
dzi Godzik i · jest faulowany 
na polu karńym. Sędzia oczy
wiście dyktuje karnego. Do 
piłki podchodzi Bylica, pieczo
łowicie ustawia ją na „wap
nie" bierze rozbieg, patrzy 
prze'z chwilę na bramkarza , 
podbiega i strzela · w samo 

okienko"! Gol! ! !  2 : 1. 
"wawel" jednak się nie pod
daje i przez następne 10 min. 
wściekle atakuje. Nasz bram
karz znajduje się kilkakrotnie 
w opałach, na szczęście bron� 

Stefan BOCHENEK dobrze nawet raz w sytuacJi 

�rzywaczka jedyne w Polsce 
sam n� sam. Po tej chwilowej 
przewadze krakowian czę_ściej 
do piłki dochodzą �ułkowicz�
nie, niestety, brak im wykon� 
czenia. ,,Wawel" gra zbyt os
tro, często faulowany je�t S�o: 
kłosa. Zacięcie gra rowm�z 
Mateja - kibicom podoba się 
gra tego mlodeg? zaw�dnik'.3-. 
w ostatnich 5 mm. nasi ma Ją 
jeszcze kilka sytuacj� po�
bramkowych, niestety ich me 
wykorzystują. Kon�ec :11eczu. 
Strasznie zmęczeni piłkarze 

leckie; 2 - woj. bielskopodlas
kie, kieleckie; po 1 - woj. m. 
krakowskie (k. Dobczyc), łódz
kie, piotrkowskie, poznańskie, 
radomskie, sieradzkie, szcze
cińskie, bielskie. Miejscowość 
Rudniki występuje .  w spisie 
23 razy. Warto dodać,  że ist
nieją w Polsce wsie: Rudnik 

Duży, Rudnik Mały, Rudnik 

Pierwszy, Rudnik Szlachecki 

i Rudnik-Kolonia. 
Nasze Sułkowice to jedyne 

miasto o tej nazwie w Polsce, 
ale wsie są: k. Iwanowic za 
Krakowem, k. Andrychowa 

i w woj. kieleckim, leszczyń
skim, radomskim ąra,z blisko 
Warszawy, gdzie się szkoli 
psy milicyjne. 

(B) schodzą do szatni. 

(Pisane tuż po meczu) 
Drugi · mecz z „Wawelem" 

odbył się 22 lipca w Krakowie. 
Wynik 2 : ·1 dla gospodarzy, 
sędzia zarządził więc dogryw
kę 2 razy po 15 min., lecz i 
ona nie przyniosła rozstrzyg
nięcia. Dopiero rzuty karne 
zdecydowały, że „Gościbia" po
zostaje w klasie międzywoje
wódzkiej, bo karne lepiej wy
konywali wojskowi (4 : 2). 

Bardzo trudno pisać o takim 
meczu. W naszej drużynie, 
walczącej podobnie jak . w 

pierwszym spotkaniu, szczegól
nie dała się odczuć absencja 
czołowego pomocnika, Bylicy. 
Jeszcze raz podkreślam· ambit
ną grą naszego zespołu. ,,Wa
welowi" wyszły dwa potężne 
strzały, sułkowiczanom nie
stety brakło szczęścia w sytu
·acjach podbramkowych. Zno
wu J. Mateja, a zwłaszcza 

Andrzej Stokłosa , który dłuż
szy czas był kontuzjowany, 
byli najlepszymi piłkarzami 
w drużynie. 

,,Gościbia" grała w składzie: 
Śliwa - Łaski, Biela, A. Sto
kłosa, Twardosz - Malina, Pro
fic (od 70 min. Socha), Gar
bień, Mateja (od 87 min. Mos
kal) - J. Stokłosa , Godzik. 
Sędziował Głogowski z Kra
kowa. Bramka: Garbień w 29 
min. 

Za cały komentarz do tego 
meczu wystarczy zachowanie 
się kibiców sułkowickich po
wracających z Krakowa. W 
autobusie było cicho, jakbyś
my j�chali zmęczeni po nocnej 
zmianie w fabryce. 

Swoją drogą przegrani szu
kają winnych porażki. To nie 
zawsze jest dobre. Wielu z nas 
zadaje pytanie retoryczne: 
Któż to widział, żeby na parę 

dni zawiadomić klub o bara
żach? A tak zrobił Krakowski 
Okręgowy Związek Piłki N oż
nej. Nasi zawodnicy przecież 
od kilkunastu dni nie treno
wali (potrzebny po minionych 
rozgrywkach odpoczynek), jed
nak „widzimisię" zasiedziałych 
na swych cieplutkich posadach 

działaczy" jeszcze raz wzię
i'o górę nad tym, co przeży
wają sportowcy i kibice w 

Sułkowicach. 
Stefan BOCHENEK 

Z ostatniej chwili: 
Gościbia - Unia Oświęcim 1:0 
(Puchar Polski). 



Do· 
Napisał do naszej redakcji 

obszerny list pan Ignacy Zar
ski z Krzywaczki. Na wstępie 
się przedstawia: , ,Technikum 
Łączllości w Krakowie ukoń
czyłem 20 lat temu. Przez te 
20 lat wykonywałem chyba 
z 10 zawodów. Obecnie jestem 
kierownikiem zespołu muzycz
nego „Ex Kombi". Byłem ko
larzem zawodowym z licencją 
kolarza międzynarodowego w 
zespole „Ziemia - Krakowska", 
przejechałem m.in. z Szurkow
skim i Szozdą ok. 5 tys. kilo
mętrów. Jestem instruktorem 
kolarskim z kwalifikacjami 
masażysty sportowego i me-

. chanika rowerów wyścigo
wych. Pracowałem jako in
spektor d/s LZS w Krakowie, 
następnie w Skawinie, Mogi
lanach, Wiśniowej ·  i Raciecho
wicach. Ostatnio startowałem 
kilka · razy w zawodach kolar
skich o „Puchar Tempa", na
wet dwa lata temu zająłem 
2 miejsce i stałem na „pudle" 
w Wieliczce. Czasopismo 
,,Tempo" opisało moje przeży
cia sportowe. Mam kolekcję 
dyplomów zdobytych w wyś
cigach kolarskich. Wyczynowo 
przestałem uprawiać sport 
w 1978 r. ( . . .  ) Założyłem LZS 
w Krzywaczce - sekcja piłki 
nożnej ,  byłem przew. komisji 
rewizyjnej, za co mi się „ober
wało", bo gorliwie działałem. 
Mimo że jestem technikiem
-elektronikiem, moje życie to 
muzyka i sport". 

Następnie p: żarski omawia 
krótko pewne sprawy politycz-

Rzemiosło 

Ciąg dalszy ze str. 1 
vvanych już dzisiaj informuję 
o niektórych p,roblel1'lach, za
mierzeniach. Za najbardziej 
istotny wydaje się projekt za.:. 
łożenia Izby Przemysłowo-Han
dlowej podobnej w charakte
rze do spółdzielni zakładan:;-ch 
w Wielkopo-lsce przez ks. 
Wawrzyniaka w 2. poł. XIX 
wieku (znamy serial telewi-

. zyjny pt. Najdłuższa wojna 
nowoczesnej Europy - jedną 
z głównych postaci był ks. 
Wawrzyniak). Opracujemy re
gulamin Izby, np, jaki ma być 
wkład członk·owski, gdzie o.t
worzymy sklep · hurtowy, w 
którym można by było sprze
dać wyprodukowane towary 
bez tak kolosalnych marży 
j;.k w geesie (tyiko 2--5% 
l)rałby sprzedawca), itd. 

Innym problemem jest prze
brnntowienie kilku warszta
tów, np. ślusarz robiący pro
ste narzędzia mógłby wytwa
rzać detale elektrotechniczne 
w kooprodukcji z większymi 
zakładami, nie tylko krajowy
mi. Istnieje przecież możli
wosc zawarcia kontraktu z 
kontrahentami zagranicznymi, 
jednak nie sztllkamy takich, 
którzy tylko pożyczą pieniądze 
na maszyny i surowiec, ale 
takich, co zapewnią opłacal
ny zbyt. 

Następnym problemem jest 
zapewnienie możliwości dzia
łania innych branż Femieślni
czych. Chcemy pr.'..c: j ąć .:ałą 
bazę budownictwa, p Jllh.:Waż 
mieszkają w n:1sze.i gminie 
murarze, tynkr. rze, cieś.e, hy
draulicy itp., którzy z:1miast 
szukać roboty gdzie;5 daleko, 
znajdą ją w rodzinnej miej
scowości. w budownictwie ko · 
munalnym przykładowo: 
cczyszczalnia ścieków. Nie 
wspominam o płynących stąd 
korzyściach dla społ:oczności 
gminnej, bo to oczywiste. 

Jak. wspomniałem n.a vvstę
pie, niestety nie ma większe
go zbytu na nasze wy,roby, w 
związku z czym musimy jak 
najszybciej wydać . ,Informa
tor Rzemiosła Sułkowic" 
aby potencjalni klienci wie
dzieli, gdzie, co, ile mogą ku
pić cd sułkowickich r i:ernie
ślników. Będziemy także prn
ponowali współpracę z tutej
szą „Kuźnią" w ramach dro
bnej kooperacji - scedowanie 
krótkich serii. 

Na koniec zapewniam, źe 
te i inne - tematy przedsta
wimy na zebraniu z władzą, 
n a s z ą władzą gminną. 

Józef ZIEMBLA 

• 
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od Redakcji 
ne z przeszłości. Z kolei zajął 
się naszym pismem i stwier- · 
dza, że mu się ono bardzo 
podoba. Ma jednak zastrze
żenie związane z zamieszcze
niem na stronie tytułowej 
drzeworytu. Przyznajemy ra
cję, ponieważ drzeworyt miał 
być umieszczony obok wywia
du z ks. Krzysztofem (zresztą 
ten b. interesujący wywiad 
miał być nie na 4 str.). Prosi
my jednak wybaczyć nam to 
i inne potknięcia, które wynik
ły z naszego niedoświadczenia 
dziennikarskiego. 

Pana sugestie na temat pro
filu pisma będą również wzię
te pod uwagę. Informujemy 

d) nagrody to miłe niespo
. dzianki, 

e) ogłoszenie wyników konkur
su w 3 numerze naszej ga
zety z końcem sierpnia. 
Według informacji uzyska-

nych od Wojewódzkiego Ko
mendanta Policji - w Sułko
wicach będzie czynny całą 
dobę Komisariat. Być może 
będzie też Posterunek Policji 
Lokalnej. 

. także o kontynuacji artykułu 
o policji, gdyż wielu czytelni
ków ma (podobnie jak pan) 
dużo do powiecfzenia na ten 
temat. Na zakończenie - cze
kamy na opisanie zasygnali
zowanych w liście spraw po
litycznych, np. wydarzeń mar
cowych w 1968 r. 

Wyjaśnienia personelu res
tauracji i kawiarni „Kowals
ka" chętnie zamieścimy na 
naszych łamach. Przy okazji 
sprostowanie: wywiad z ko
mendantem policji prowadzili 
burmistrz, przew. Rady i S. 
Bochenek, który tekst opraco
wał. 

Nasze pismo można kupić 
m.in. w kioskach „Ruchu" 
i na Malikówce oraz w kios
ku p. Pułki (rynek). W Har
butowicach w sklepie koło 
roli Latoniówka. 

Pan Jan S. z Sułkowic kry
tykuje sposób przeprowadze
nia konkursu n·a tytuł gazety, 
dlatego podajemy ważne 
(opuszczone w nr 1) informa
cje:  
a) wybór tytułu z nadesłanych 

propozycji zależy od wy
dawcy, 

b) termin nadsyłania kuponów 
do 10 sierpnia br., 

c) kupony można składać w 
pokoju nr 1 w Urzędzie 
GiM lub do skrzynki w ok
nie - też w pokoju nr 1 
(od 8.00 do 15.00), 

Zaęhęcamy rzemieślników do 
umieszczania w naszej gazecie 
ofert, póki jeszcze nie istnieje 
„Informator". Równocześnie 
Zarząd , GiM prosi o informa
cje dot. produkowanych asor
tymentów oraz potencjalnych 
możliwości produkcyjnych. 
„Informator". Równocześnie 
przy ewentualnych rozmowach 
z kontrahentami zagraniczny
mi. Prosimy je składać w Ref. 
handlu i usług, pokój nr 9. 

I nformacje 
I. Od 9 lipca b.r. Państwowy Zakład Leczniczy Zwierząt 

stął się Lecznicą Prywatną. Prywatyzacja tego zakładu 
nie przyniosła żadnych zmian - ten sam adres: Sułko
ciwce, ul. Zagumnie 5 ,  tel. 326-61 .  Nie uległy zmianie 
godziny pracy lecznicy, od marca b.r. nie zmienił się 
cennik obowiązujący w woj. krakowskim. 
Niektóre ceny usług weterynaryjnych są następujące : 

1. Badanie kliniczne zwierzęcia : 
- koń, bydło do roku 4000 zł 
- koń, bydło powyżej roku 6000 zł 
- świnia, owca, koza 3000 zł 
- prosię, jagnię, rój pszczół 1200 zł 

2. Zabiegi: 
- zastrzyk dożylny 700 zł 
- sondowanie, trokowanie 800 zł 
- trzebienie ogiera 45.000 zł 

3. Badanie zwierząt ubijanych w gospodarstwie (od . 
jednej szt.) : 
- świnia 
- bydło 

5000 zł 
3000 zł 

- owce, kozy, cielęta 1000 zł 
4. Wizyta poza zakłade·m 3600 zł 
5 . .Za dojazd do miejsca usługi weterynaryjnej pobie

ra się opłatę 788 zł za 1 km licząc w obu kierunkach. 
G. Bezpłatne są tylko bad,mia bydła n.a gruźlicę i bia

łaczkę (badania będą w sierpniu). 
II. Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Krzywa.czce ma cen-

nik: 
1 godzina pracy kombafou zbożowego 280 tys. zł 
(najniższa odpłatność za pół godz.), 
1 godz. pracy prasy do słomy bez kosztów sznurka 
80 tys. zł. 

- gałka sznurka do pras:ir 73 tys zł. 
III. Prezes GS p. Swierk informuje: 

- Sklep na Zielonej z art. do produkcji rolnej oferuje 
kosy, klepadła, sznurek do pras, nasiona poplonów, 
w tym poszukiwaną gorc_zycę. 

- Od 25 lipca b.r. sklep w blokach na Zielonej czynny 
będzie w godz. 6-20. 
Planuje się 2 goclz. dyżury w tym sklepie w każdą 
niedzielę. 

- Sklepy nr 10 k. in ternatu i . stoisko �poźywcze w Dornu 
Tow. czynne są od godz. 6 i tam najwcześniej do
starczane jest pieczywo. Dostawy pieczywa do innych 
sklepó·,v są według harmonogramu - godz. dostaw 
podane w każdym sklepie. 

Prezes obiecuje, źe w źniwa nie zabraknie w tym roku 
napojów c:,11odzących jak oranżady, pep:.,i, piwa,. soklw. 
Prezes tłumaczy się, że braki pieczywa szczególnie dot
kli·Ne w soboty spowodowane są zwiększonym wykupem 
przez przyjeżdżających na sobotnio-niedzielny wypoczy
nek oraz ograniczonymi możliwościami produkcyjnymi 
miejscowej piekarni. 
Czy jest to wystarczające wyjaśnienie, mieszkańcy oce
nią sami. 

Opracowała Anna SZAFRANIEC 
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Komunikat 
o gazyfikacji 

Urząd Miasta i Gminy w Sułkowicach powia
damia mieszkańców · wsi Rudnik o przewidywanej 
budowie gazociągu (/) 1 50 mm., biegnącego od wsi 
Jawornik do Sułkowic wraz z podłączeniami domo
wymi wsi Rudnik, celem uzyskania zgody właścicieli 
lub też użytkowników gruntów na czasowe zajęcie 
terenu pod budowę sieci. 

Społeczny "Komitet Gazyfikacji Miasta i Gminy 
Sułkowice dla przyspieszenia działań Urzędu przy
gotował listy, na których zbierał będzie podpisy 
właścicieli lub użytkowników terenów akceptujące 
zgodę na czasowe zajęcie pod budowę omawianych 
terenów. 

Rozpoczęcie robót w terenie · wg założonego 
planu przez Społeczny Komitet Gazyfikacji Miasta 
i Gminy Sułkowice, winno nastąpić w drugiej poło
wie sierpnia b.r. , to znaczy po zebraniu z pola przez 
rolników tegorocznych plonów. 

Sułkowice, dn. 22 lipca 1 990 r. 

Przewodniczący 
Społecznego Kom. Gazyfikacji 

Jan Zięba 

BURMISTRZ 
Gminy i Miasta 

inż. Adam Gumularz 

--------------------------------

Zmiany nazw ulic 
W tej sprawie słychać coraz 

liczniejsze głosy mieszkańców 
Sułkowic. Dotyczą one tych ulic, 
którym nazwy nadano z p:i
wodu komunistycznej propa
gandy: Manifestu Lipcowego 
oraz 1 Maja. Mam nadzieję, 
że zainteresowani ustosunkują 
się do tej sprawy i zgłoszą 
swoje propozycje. Wnioskuje 
się, aby ul. Manifestu Lipco
wego przemianować na ul. 1 1  
Listopada albo Marszałka 

Piłsudskiego lub Ks. Jer:z.ego · 
Popiełuszki, natomiast ul. 1 
Maja -,- na 3 Maja. 

Przemianowanie ulic nie 
jest, jakby się mogŁo wyda- • 
wać, tylko formalnością, bo
wiem pociąg.a to, za, sobą kosz
ty · związane m.in. Z!e zmianą 
adresó,w, pieczęci itp. Nie tra
ktujmy więc. tego jako czegoś, 
co musi nastąpić natychmiast. 
Ta sprawa będzie załatwiona 
w odpowiednim czasie. 

Powrót do patrona szkoły 
Szkoła Podstawowa w Suł

kowicach nosiła imię św. Jan:1 
Kantego. Co stoi na przeszko
dzie, by od 1 września b.r. 
przywrócić jej dawnego patro
na? 

Podaję kilka informacji o 
św. Janie Kantym: 

Urodził się w 1390 r. w Kę
tach. Ukończył studia teolo
giczne i filozoficzne na Uni
wersytecie Jagiellońskim. Wy
różniał się wielką pracowito
ścią - jego rękopisy l iczą 18 
tys. stron. Sam prowadził ży
cie skromne i ubogie, ale 
chętnie wspomagał niezamoż
nych studentów. Znany był z 

prawdomówności i unikania 
wszelkiej obmowy. Na temat 
jego dobroci krą.ży wiele le
gend. Zmarł 24 grudnia 1473 r, 
otoczony powszechnym sza
cunkiem, miłością i czcią -
grób w krakowskim kościele -
akademickim św. Anny, Bea
tyfikował go papież. Innocenty 
XI (1680), kanonizc.wał papież 
Klemens XIII (1767). Swięty 
Jan Kanty jest czcz-ony jako 
patron Archidiecezji Krako
wskiej. Za swego patrona 
obrali go również profesoro
wie i studenci. 

Stanisław KOŻLAK 

Pomoc · · materialna 
Wiele nadziei wzbudziły pu

blikowane w pm · ie info-rma-. 
-cje o systemie pcmocy mate
rialnej w związku ze wzros
tem kosztów utrzymalr'lia 
(czynsze,. opłaty za energię, 
opał). 
Obecnie brak jeszcze po�lstaw 
prawnych do podjęcia kon-

kretnych działań. 
Ponadto nie rozdzielono na 
gminy stosownych fu111duszy, 
dlatego podania składane 
przez zainteresowanych roz
patrywan_e będą w terminie 
późniejszym natychmiast 
po otrzymaniu środków finan
sowych. 

W najbliższym nr. gazety m.in.: 

Dlaczego doszło do pacyfikacji Sułkowic. 

Partyzanci na naszym terenie. 

Sonda czytelnicza. 

Policja (część II) .  

Sport i inne stałe rubrykL 
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z języka polskiego 
Uwaga uczniowie klas IV-VIII. Już za miesiąc nowy rok szkolny, dlatego poznajcie (i wasi rodzice) 

nowy wykaz lektur szkolnych. 

Kl. IV Lektura obowiązkowa 

Wybór. baśni polskich i obcych 
Adam Mickiewicz: Pani Twardowska Przyjaciele 
Maria Konopnicka: · O krasnoludkach ' i sierotce Marysi 
Jan Brzechwa : Akademia Pana Kleksa 
Fryderyk Chopin: Kuryer Szaflarski (fragm.) 
Juliusz Słowacki :  W pamiętniku Zofii Borówny 
Henryk Sienkiewicz : Janko .Muzykant 
Maria Dąbrowska: Olek (lub) Boże Narodzenie 
Zofia Nałkowska : Mały zając 
Wybór wierszy dla dzieci (Julian Tuwim. Ka·zimiera Iłla
l�iewiczówna, Hanna Januszewska, Jan Brzechwa, J oanna 
Kulmowa, Wanda Chotomska, Józef Ratajczak, Danuta 
Wawiłow) 

Lektura uzupełniająca 

Ludwik Jerzy Kern: Ferdynad Wspaniały 
Janusz Korczak : Król Maciuś Pierwszy 
Jadwiga Korczako,wska: Spotkanie nad mc•rzem 
Maria Kownacka: Rogaś z doliny Roztoki 
Maria Kruger:  Ucho, dynia. sto dwadz.ieścia pięć! 
Bolesław Prus : Antek · 
Wojciech Zukrowski : Porwa•ńie w Tiutiurlistanie 
Hans Christian Andersen: wybór baśni 
Carlo Collodi :  Pinokio 
Jacob i Wilhelm Grimmowie: wybór baśni 
Sat-Okh : B ia'ły mustang 
czasopismo „Płomyczek" 

Kl. V Lektura obowiązkowa 

Wybór mitów greckich 
Eliza Orzeszkowa : Legenda o Janie z Kolna (fragm. Nad 
Niemnem) 
Adam Mickiewicz: Pan Tadeusz (fragm.), Lis i kozie!, Pie� 
i wilk (bajki) 
Jan Brzechwa : Lis i jaskółka (bajka) 
Bo-lesław Prus : Katarynka 

. Maria Konopnicka: Dym (lub Nasza szkapa, Pieśn o domu 
Eliza Orzeszkowa: A ... B . . .  C :  . .  
Henryk Sienlkiewicz: W pustyni i w puszczy 
Maria Dąbr,o.wska : Pies (lub) Ptaki 
Wiersze: Juliana Tuwima (Strofy o późnym lecie). Konstan
tego Ildefonsa Gałczyńskiego, (Wizxta, Trąbki świątecznej 
poczty), Czesława Miłosza (Ganek, Ojciec objaśnia). Anriy 
Kamieńskiej · (Koniec wakacji, Wozem), Jerzego Harasymo
wicza (Żniwa, Las) 

Lektura uzupełniająca 

Marian Brandys :  Śladami Stasia i Nel 
Jerzy Broszkiewicz: Wielka, większa i największa 
Janusz Domagalik : Pięć przygód detektywa Konopki 
Antonina Domańska :  Historia żółtej ciżemki 
Gustaw Morcinek: Łysek z pokładu Idy 
Zygmunt Nowakowski: Przylądek Dobrej Nadziei 
Artur Oppman: Legendy warszawskie 
Eliza Orzeszkowa : Dobra pani 
Jan Parandowski :  Przygody Odyseusza 

. Halina Rudnicka: Uczniowie Spartakusa 
Bolesław Prus : Z legend dawnego Egiptu 
Seweryna Szmaglewska: Cz,arne stopy 
Zofia Żurakowska: Jutr,o niedziela i inne opowiadania 
Wiktor Woroszylski: Cyryl, gdzie jesteś? 
James Oliver Curwood: Łowcy wilków 
Agat Gjems-Selmer : Nad dalekim cichym fimdem 
Ferenc Molnar: Chłopcy z Placu Broni 
Wiliam Mak.peacy Thackeray: Pierścień i róża 
Mark Twain : Przygody Tomka Sawyera 
czasopismo „Płomyczek" 

Kl. VI Lektura obowiązkowa 

Adam Mickiewicz: wybrana ballada, np, Powrót taty 
Juliusz Słowacki: Balladyna (wybrane fragm.) 
Teofil Lenartowicz : Kalina (lub) Złoty kubek 
Maria Konopnicka: Swiecą gwiazdy 
Maria Dąbrowska:  Marcin Kozera 
Irena Jurgielewiczowa: Ten obcy 
Starnisław Lem : Opowieści o pilocie Pirxie 
Kornel Makuszyński : Szatan z VII klasy 
Daniel Defoe : Przypadki Robinsona Kruzoe-
Lucy M. Montgomery : Ania z Zielonego Wzgórza 
Wiersze poetów XIX i XX w. wybrane przez nauczyciela 
spośród tekstów zamieszczonych w podręczniku 

Lektura uzupełniająca 

Adam Bahdaj : Wakacje z duchami 
Arkady Fiedler: Dywizjon 303 

Maciej Kuczyński: Atlantyda, wyspa ognia 
Małgorzata Musierowicz: Kwiat kalafiora (lub) Kłamczucha 
Edmund· Niziurski: Sposób na Alcybiadesa 
Bolesław Prus:  Anielka, Grzechy dzieciństwa 
Henryk Sienkiewicz: Sachem 
Alfred Szklarski: Tajemnicza wyprawa Tomka 
Dorota Terakowska: Władca Lewawu 

Maciej Wojtyszko: Bromba i inni 
Artur Connan-Doyle: Przygody Sherlocka Holmesa 
Eric Knight: Lessie, wróć! 
Karol May: Skarb w srebrnym jeziorze 
Thymas Kayne-Reid :  Dolina bez wyjścia 
Robert L. Stevenson : Wyspa skarbów 
Mark Twain : Przygody Hucka 
Jules Verne: Tajemnicza wyspa, Piętnastoletni. kapitan 
Wybrana przez ucz. opowieść fantastycznonaukowa z czaso
pisma, np. ,,Pło,myka" 

Kl. VII Lektura obowiązkowa 

Henryk Sienkiewicz: Krzyżacy 
Jan Kochanowski: Fraszki (wybór) 
Miko-łaj Rej : Rok na cztery części rozdzielon (fragm.) 
Franciszek Karpiński: Pieśń poranna, Pieśń wieczorna, Bóg 
się rodzi 
Tytus Czyżewski :  U szopy. Pastorałki 
Ignacy Krasicki: Żona modna, Hymn 
Aleksander Fredro: Zemsta 
Adam Mickiewicz : Pan Tadeusz (fragmenty księgi I) ,  
Dziady_, cz. II, Reduta Ordona 
Władysław Reymont: Wesele Boryny (fragm. Chłopów) 
Sławomir Mrożek: Wesele w Atomicach 
Józef Wybicki: Mazurek Dąbrowskiego 
Juliusz Słowacki: Testament mój 
Henryk Sienkiewicz: Z pamiętnika poznańskiego nauczyciela 
(lub) Bartek Zwycięzca 
Maria Konopnicka : Rota 
Pieśni legionowe i partyzanckie (wybór) 
Wiersze związane z II wojną światową (wybór) 
Aleksander Kamiński : Kamienie na szaniec 
Melchior Wańkowicz : Szkice spod Monte Cassino 

Lektura uzupełniająca 

Adolf Dygasiński:  Wilk, psy i ludzie 
Halina Górska: Druga brama 
Józef Ignacy Kraszewski: Stara baśń, Dziecię Starego Miasta 
Adam Mickiewicz: Grażyna 
Gustaw Morcinek: Wyrąbany chodnik 
Igor Newerly: Chłopiec z Salskich Stepów 
Zbigniew Nienacki :  Księga strachów 
Hanna Ożogowska: Za minutę pierwsza miłość 
Ks-awery Pruszyński: wybór opowiadań 
Maria Rodziewiczówna: Lato leśnych ludzi 

· Heniryk Sienkiewicz : Ogniem i mieczem, Potop, Pan Woło
dyjowski 
Kazimierz Przerwa-Tetmajer: Na skalnym Podhalu (wybór) 
Frances E. Burnett: Tajemniczy ogród 
K'arol Dickens: Opowieść wigilijna 
Jack London: Zew krwi. Biały kieł 
Hahn R. Tolkien : Hobbit, Władcy PieTścienia 

Kl. VIII Lektura obowiązkowa 

Jan Kiochanowski : Pieśni (wybór), Treny (wybór) 
Adam Mickiewicz: Pan Tadeusz (fragmenty z księgi II 
i księgi X) • 

· Juliusz Słowacki :  Hymn o zachodzie słońca 
Cyprian K. Norwid: Moja piosnka II 
Henryk Sienkiewicz: Latarnik (lub) Wspomnienia z Mari
pozy 
Stefan Żeromski : Syzyfowe prace 
Jarosław Iwaszkiewicz: Ikar 
Władysław Broniewski:  Anka· (wybór trenów) 
Wybór wierszy następujących poetów: Krzysztofa K. Ba
czyńskiego, Tadeusza Różewicza, Czesława Miłosza, Zbi
gniewa Herberta., Wisławy Szymborskiej, Mirona Biało
szewskiego. Jana Twardowskiego 
Ernest Hemingway: Stary człowiek i morze 
Antoine de Sainte-Exup·ery: Mały książe 

Lektura uzupełniająca 

Janusz Domagalik : Koniec wakacji (lub) Zielony kasztan 
Stanisław Kowalewski :  Czarne okna 
Hanna Ożogowska: Dziewczyna i chłopak, czyli heca na 14 

fajerek 
Adam Mickiewicz: Pan Tadeusz (w całości) 
Bolesław Prus: Placówka 
Henryk Sienkiewicz: Quo vadis 
Stefan Żeromski :  Siłaczka 
Jerzy Krzysztoń : Wielbłąd na stepie 
Ksawery Pruszyński :  Droga wiodła przez Narwik 
Jerzy Szaniawski : Opowiadania profesora Tutki (wybór) 
Jan J. Szczepański: Polska jesień 
Melchior Wańkowicz :  Ziele na kraterze 
Leon Kruczkowski: Niemcy (fragm.) 
Antoni Czechow: wybór nowel 
Antoine de S.aint-Exupery: Nocny lot, Ziemia, planeta ludzi 
Ernest Hemingway: wybór opowiadań 
Jack London : Martin Eden 
Margaret Mitchell : Przeminęło z wiatrem 
Borys Polewoj ; Opcwieść o prawdziwym człowieku 

List z kolonii 

Początkowy fragment Listu cćre-
czki: 

Mamusiu kochana. Jak na kolonii 
jest fajnie! W tamtą stronę całą noc 
w pociągu śpiewaliśmy, a nad ra
nem zasnęliśmy i pani nie mogla 
się nas dobudzić. Wreszcie po wyj
ściu ze stacji zwiedziliśmy jakieś 
miasto, ale nie wiem, jakie, bośmy 
znów zasnęli: Ta.dek na schodach do 

banku. ja na krawężniku, a Małgo
sia na trawniku. Mieszkamy kolo 
torów kolejowych, a obok płynie 
głęboka rzeka. Marek wyspinal się 
na most kolejowy, a że nadjeżdżała 
lokomotywa, musiał skakać do rzeki. 
A jaki dumny był jak paw. ,,To co 
- mówi - że wodę ze mnie pom
powali, ale co się przejechałem ka
retką, to moje". Kolo rzeki trzęsa-

wi,ko. cala ziemia chodzi jak idziesz. 
Spacerowałam tam z Jackiem. On 
mówi: ,,A weźmiesz do gęby żabę?" 
No to ja wzięłam, ale się nie bój, 
to taka malutka żabka. Jacek mówi: 
, .No, teraz to ci wierzę". Ale to są, 
mamo nasze sprawy intymne, ty te�· 
oo nie rozumiesz. 

N a t11m kończym11 c11towanie listu. 

Druknrnia Nnrorlo\•:a �.:- : 1  nr 1-i :_.v 1\:!yśl.,.n:c-:..c h .  
_
z:11 1 .  n11-r:o - 500 

Kącik humoru 

Pan .Wilski wyjechał do sa;nato
rium. W tym czasie zmarła jego 
siostra. Rodzina postanowiła wysłać 
telegram. 'Polecają żonie Wilskiego, 
żeby zawiadomiła małżonka o nie
szczęściu. Upominają ją jednak, aby 
uczyniła to w sposób' bardzo ostro
żny, bo mąż choruje na serce. Wil
ska wysiała przeto depeszę: ,,Anna 
lekko zachorowała. Pogrzeb w so-
botę". 

Wczoraj napadł mnie bandyta 
. i krzyczał: Smierć albo pieniądze! 

- I co ty zrobiłeś? 
- Co miałem zrobić? Zaśmierdzia- . 
!em. 

Władek zaprasza prz11jaciól na chrzci
ny swego jedynaka. Daje im adres 
i objaśnia: 
- Gdy dojdziecie do mego mieszka
nia, to zapukajcie mocno nogą w 
drzwi. 
- Ale dlaczego nogą? 
- Bo przecież nie przyjdziecie z pu-
stymi rękami. 

Dwóch żolnierz11 rozmawia w oko
pach. 
- Jak się ty tutaj znalazłeś? 
- Jestem · kawalerem i zgłosiłem 
się na ochotnika. 'A ty? 
- Jestem żonaty, lubię spokój i też 
zgłosiłem się na ochotnika. 

żona przypomina · mężowi: W �ierp
niu upływa 25 lat od naszego §łubu. 
Powinn.iśmy święcić srebrne god11.· 
Mąż odpowiada swojej ślubnej se
kutnicy: Zaczekaj jeszcze 5 lat. a 
będziemy święcić wojnę trz11dziesto
letnią. 

Pewien rzemieślnik zamknął war
sztat na cztery spusty, a na drzwiach 
wisi tabliczka: ,,Zamknięte z powo
du śmierci". Spotyka go prz11jaciel 
i pyta ze współczuciem: 
- Kto panu umarł? 

Klientela. 

Naucz11ciel egzaminuje małego An
tka, który w żaden sposób nie może 
sobie przypomnieć. jak się nazywają 
cztery strony świata. ' Nauczyciel 
wskazuje na ścianę. 
- Uważaj, tcim jest północ. Powtórz! 
- Tam . . .  jest . . .  1Jółnoc. 
- A co jest po twojej prawej ręce? 
Antoś bekłocze: - Ws„chód. 
- A co po lewej ręce? 
- Za ... zachód. 
- A co z tylu?, 
Antek wybucha płaczem: - Za mną 
siedzi Mirek i kluje mnie szpilką . w t11lek. 

Pewien tata, widząc w zod tygrysa, 
mówi do synka: 
- Ten to może przynajmniej ryczeć. 
Synek przy następne1 klatce ze sło
niami: 
- Tato, p rzydałaby · się nam taka 
skóra jak · słonia. 

- Ponoć się ożeniłeś? To musisz 
być szczęśliwy. 
- Tak, muszę .. . 

Dziś pierwszy raz budzik mnie zbu- � 
dził. Moja baba mnie nim w głowę 
uderzyła. 

Do ośrod.ka zdrowia przychodzi 
chłop z :::abanda·żowan::i głową. 
- Kobieta? - pyta pochylona nad 
papierami rejestratorka. 
- Nie, tym razem motoc11kl. 


